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  Wstęp


  Czy zdarza ci się tęsknić za czymś, co kiedyś lubiłaś robić, izżalem stwierdzać, że teraz już nigdy nie będziesz miała na to ­czasu? Albo zastanawiać się podczas przeglądania Facebooka, skąd twoje koleżanki biorą czas na te wszystkie wycieczki, spotkania zprzyjaciółmi, popołudnia zkawą iksiążką?


  Nie powiem ci, co dokładnie robią twoi znajomi, ale chętnie ci pokażę, co ty możesz zrobić, żeby zyskać więcej czasu na ­realizację dawno odkładanych planów, pasji imarzeń. Tak dawno odstawiłaś je na półkę, że nie wiesz nawet, co miałoby to być? Amoże wydaje ci się, że to, co sprawia ci największą przyjemność, jest niewystarczająco cool inie wpisuje się wnajnowsze trendy?


  Slow life to życie wzgodzie ze sobą, anie życie na pokaz. Presję ichęć doganiania „tych fajniejszych” zastępuje poznawaniem iakceptacją siebie. Zamiast powierzchownych, niepewnych relacji zosobami, zktórymi wypada się trzymać, podsuwa wartościowe znajomości oparte na wzajemnym zrozumieniu. Zamiast zagonienia iwiecznego zawieszenia pomiędzy czasem pracy aczasem wolnym– rzetelną pracę irównie rzetelny odpoczynek.


  Brzmi dobrze? Zapraszam cię wtakim razie do lektury. Opowiem ci otym, co wiem iprzetestowałam na sobie, swoim doświadczeniem podzieli się też kilku moich fantastycznych gości. To ludzie, którzy robią to, co lubią, nie zastanawiając się, co myślą otym inni.


  Będzie fajnie, zobaczysz!
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  Slow life to nie moda,

  tokonieczność


  W1965 roku amerykański senat oszacował, że wkonsekwencji rozwoju technologicznego iwzrostu produktywności w2000roku tydzień pracy będzie wynosił czternaście godzin. Biorąc pod uwagę wolny weekend, okazuje się, że to niecałe trzy godziny dziennie. Pojawiła się obawa, że podstawowym problemem społeczeństwa będzie nadmiar wolnego czasu. Ajednak obywatele masowo leniuchujący wparkach ina miejskich skwerach nie stali się głównym zmartwieniem służb miejskich.


  Gdzie senatorzy popełnili błąd? Nie uwzględnili zapewne, że nowe technologie nie tylko ułatwią nam pracę, ale isame wsobie zaczną zabierać mnóstwo czasu. Że konsumpcjonizm osiągnie niesłychane rozmiary. Że tak trudno będzie powiedzieć sobie „wystarczy”.


  
    Ubóstwo

    czasowe

  


  Wbrew prognozom to nie nadmiar wolnego czasu jest dziś naszą bolączką. Cierpimy na jego niedobór. To tak powszechny problem, że doczekał się specjalnego określenia– ubóstwo czasowe (ang. time poverty).


  Po części wynika to ze sposobu, wjaki urządzony jest dzisiejszy świat– by utrzymać wzrost gospodarki, musimy konsumować iprodukować coraz więcej. Stąd postrzeganie sukcesu głównie wkategoriach finansowych. Wjakiejś mierze nasze ubóstwo czasowe jest wynikiem całkiem prywatnego nadmiaru obowiązków, aczasem również nie najlepszej organizacji.


  Jeśli zdarza ci się dziwić, skąd ludzie biorą czas na wakacje, masz wrażenie, że choć starasz się, jak możesz, twoja lista zadań nieustannie się wydłuża, czujesz ciągły niepokój, to na pewno wiesz, oczym mowa. Wcodziennym zabieganiu często nie znajdujemy czasu, by chociaż na chwilę przystanąć izastanowić się, gdzie idlaczego tak bardzo się spieszymy.


  Żyjemy wczasach niezliczonych możliwości. Możemy studiować niszowe kierunki albo wogóle nie myśleć ostudiach iteż świetnie sobie radzić. Do wyboru mamy dziesiątki sposobów odżywiania, zktórych każdy wydaje się najlepszy inajzdrowszy. Co roku wychodzą ogromne liczby filmów iksiążek, które walczą onaszą uwagę. Do naszych szaf trafiają dziesiątki ubrań, które później smutnie wiszą, nigdy nienoszone.


  To wszystko sprawia, że czujemy się zagubieni. Przedmioty, zamiast cieszyć, stają się dla nas źródłem stresu. Nie mogąc się zdecydować, który film obejrzeć zestu trzydziestu siedmiu udostępnionych po jednym przyciśnięciu guzika pilota, nie wybieramy żadnego ispędzamy wieczór na przewijaniu Facebooka wtrybie „zombie”. Apóźniej mamy wyrzuty sumienia.


  Nasi rodzice idziadkowie pewnie wiele by dali za tyle życiowych możliwości. Ajednak coś nie działa tak, jak powinno, często jesteśmy przytłoczeni, pełni napięcia.


  Powoli zaczyna do nas docierać absurd tej sytuacji. Zaczynamy rozumieć, że więcej– przedmiotów, obowiązków, relacji, wyborów– niekoniecznie znaczy lepiej. Że jakość liczy się bardziej niż ilość, apraca to nie całe nasze życie. Boskupiając się wyłącznie na niej, nie jesteśmy wstanie zająć się tym wszystkim, co czyni nasze życie satysfakcjonującym ipełnym: rozwijaniem zainteresowań, spędzaniem czasu zważnymi dla nas osobami, działaniami dającymi poczucie wspólnoty czy rozwojem duchowym.


  Jakość życia


  Pierwsze było slow food. Włosi, od wieków miłośnicy dobrego jedzenia, wina iogólnie rozumianego dolce vita, sprzeciwili się wszechobecnym fast foodom. Zauważyli, że wcoraz większym pośpiechu zaczyna umykać nam istota życia, to, co naprawdę ważne: chwile celebrowane zbliskimi, delektowanie się codziennymi przyjemnościami. Później okazało się, że wiele innych rzeczy również da się robić lepiej ipełniej– pojawiły się ruchy promujące podróże, biznes, anawet dziennikarstwo wstylu slow.


  Umnie zaczęło się od szafy. Od ośmiu lat prowadzę bloga, który na początku był klasycznym blogiem szafiarskim– pokazywałam na nim, jak się ubieram ico nowego ostatnio sobie kupiłam albo dostałam od marek odzieżowych, bo te szybko wyczuły wprezentowaniu swoich produktów na blogach złoty interes. Wpewnym momencie zaczęło mi przeszkadzać to, że chociaż moje szafy są pełne ubrań, często nie mam co na siebie włożyć. Że moje ubrania nie pasują do siebie, aja nie czuję się wnich naprawdę dobrze. Sporej części zresztą wogóle nie nosiłam– były jak odzieżowe eksponaty. Nie zdawałam sobie sprawy, ile mam nienoszonych ubrań, dopóki nie zaczęłam się pakować podczas przeprowadzki. Przy trzecim kartonie powiedziałam sobie „wystarczy” izaczęłam szukać rozwiązania.


  
    Minimalizm

  


  Wten sposób trafiłam na blogi minimalistów– osób, które nie dają się wciągnąć wmachinę konsumpcjonizmu, wiedząc, że nadmiar na pewno nie przyniesie im szczęścia, za to dobrowolny umiar– jak najbardziej. Było to dobrych kilka lat temu, ominimalizmie nie mówiło się jeszcze tak często jak teraz, potraktowałam to więc jako ekscytujące iświeże doświadczenie. Zaczęłam stopniowo porządkować swoją garderobę iwbólach pozbywać się nadmiaru ubrań. Kiedy później stanęłam przed niewielką szafą, zaopatrzoną wyłącznie wubrania dobrej jakości, które naprawdę lubię iwktórych czuję się fantastycznie, pomyślałam, że można było przeprowadzić ten proces wznacznie prostszy sposób iuniknąć wielu błędów. Postanowiłam więc napisać książkę oorganizowaniu dobrze funkcjonującej garderoby, która nie wciska nas wżadne schematy iwstu procentach oddaje nasz styl. Slow fashion. Modowa rewolucja stała się bestsellerem, co nie tylko przeszło moje najśmielsze oczekiwania, ale też pokazało, jak powszechnymi problemami są nadmiar, złe nawyki zakupowe ibrak planowania.


  Wmiędzyczasie odkryłam też, że porządek wszafie pociąga za sobą porządek wgłowie. Zachęcona ogromną zmianą jakości życia, jaką dało mi samo doprowadzenie do porządku swojej garderoby, krok po kroku zaczęłam upraszczać iusprawniać inne elementy codzienności. Zastanawiałam się, co zrobić, bymojeżycie było pełniejsze, by było wnim miejsce na to, co dla mnie naprawdę ważne, by lepiej się czuć iprzyjemniej spędzać czas, częściej podskakiwać zpodekscytowania irozpływać się zzachwytu.


  
    Czym jest

    slow life?

  


  Iwłaśnie otym koncepcie zwanym slow life (konia zrzędem temu, kto wymyśli sensowny polski odpowiednik) chcę wtej książce opowiedzieć. Czym jest? Czerpie zzałożeń minimalizmu, ale nie każdy wyznawca slow life to minimalista. To nie jest nowy pomysł na życie, jednak wzwiązku znarastającą potrzebą zmiany na nowo zyskuje popularność. Wiele wnim wpływów starożytnych filozofii, stoicyzmu iepikureizmu, dzieli też ­podstawowe wartości znajwiększymi religiami świata. Zakłada,że prowadzenie harmonijnego, szczęśliwego życia wzgodzie ze sobą ma zbawienny wpływ nie tylko na nas, ale ina nasze otoczenie.


  To styl życia, wktórym stawiamy na jakość, nie na ilość. Wolimy zjeść niewielki kawałek doskonałego ciasta zprawdziwej czekolady niż pół blachy brązowej gąbki bez smaku. Raz wtygodniu spotkać się zprzyjaciółmi na obiedzie czy spędzić wieczór zrelaksującymi grami albo tańcami, niż codziennie wspólnie nudzić się, plotkować inarzekać wtowarzystwie ludzi, zktórymi tak naprawdę niewiele nas łączy. Wybrać się do kina na dobry film, przeczytać fascynującą książkę, zamiast bezmyślnie przeskakiwać między kanałami wtelewizji czy stronami internetowymi. Porzucić konwenanse na rzecz własnych rytuałów itradycji. Zamiast rzeczami, które „powinniśmy” robić, zająć się sprawami, za którymi tęsknimy.


  Kiedy żyjemy pełnią życia?


  
    	Kiedy zamiast narzekać na nudną pracę, szukamy sposobów, by uczynić ją ciekawszą, awwolnym czasie zwypiekami na twarzyuczymy się nowych rzeczy. Jeśli dojdziemy do wniosku, że czas na zmianę, możemy się zająć czymś innym.


    	Kiedy uczciwie pracujemy nad tym, co dla nas ważne, by później równie uczciwie odpoczywać, tak jak najbardziej lubimy, bez wyrzutów sumienia.


    	Kiedy jesteśmy ciekawi świata ichcemy rzeczywiście poznawać ludzi wokół nas– łącznie ztymi, których pozornie już dobrze znamy.


    	Kiedy budujemy wartościowe relacje zotoczeniem.


    	Kiedy akceptujemy siebie takimi, jacy jesteśmy, ze wszystkimi odstępstwami od „normy”, co paradoksalnie pozwala nam wciąż przesuwać granice swojego rozwoju, podejmować odważne decyzje powodowane ciekawością, anie strachem.


    	Kiedy zamiast dać wtłoczyć się innym wutarty schemat, podążamy własną ścieżką– choćby nawet była bardzo niepopularna.


    	Kiedy nie rozpamiętujemy, czego nam jeszcze brakuje, ale doceniamy to, co mamy, iwykorzystujemy to wstu procentach.


    	Kiedy kochamy całym sercem, angażujemy się wpełni ijesteśmy szczerzy sami ze sobą.


    	Kiedy traktujemy samych siebie jak swoich najlepszych przyjaciół– zmiłością iwsparciem zamiast ze szkodliwym krytykanctwem.


    	Kiedy dbamy osiebie, żeby poczuć się lepiej, nie po to, by sprostać nierealnym, szkodliwym wymaganiom stawianym przez media ireklamy.


    	Kiedy zamiast martwić się oprzyszłość, staramy się dać zsiebie sto procent wteraźniejszości– bo to jedyne, na co mamy wpływ.


    	Kiedy zamiast wiecznie odkładać życie na później, dbamy oswoją codzienność, celebrujemy ją tu iteraz.


    	Kiedy mamy czas na pogłaskanie kota, popołudniową wycieczkę rowerową wposzukiwaniu pierwszych śladów wiosny inapisanie wierszyków na prezentach świątecznych.

  


  Brzmi jak Pollyanna sto lat później? Nie bój się. Mocno stąpam po ziemi, ateoretyczne rozważania iskrzydlate myśli na pograniczu banału zupełnie mnie nie interesują. Ba, zwykle sprawiają, że przewracam oczami– wduchu lub dosłownie.


  Polubić codzienność


  Nie wiodę perfekcyjnego życia inie mam zamiaru cię do tego namawiać. Perfekcja wcale nie jest dla nas dobra, ana dodatek jest potwornie nudna! Nie zamierzam też udawać, że znam odpowiedzi na wszystkie pytania.


  Ale przynajmniej zadaję pytania, awpośpiechu izabieganiu często zapominamy nawet otym. Albo jeszcze gorzej: rzucamy się wwir obowiązków, by uniknąć konieczności pochylenia się nad niewygodnymi, ale newralgicznymi sprawami.


  Moim ulubionym przedmiotem na studiach była socjologia codzienności. Bardziej niż wydumane teorie albo prehistoria ­interesowało mnie to, co przyziemne iprawdziwe, oraz zgłębianie czynników wpływających na nasze codzienne decyzje inawyki.


  Przypomniałam sobie otym, kiedy zastanawiałam się, jak napisać tę książkę. Wiedziałam, że chcę przekazać wszystko, czego nauczyłam się ożyciu we własnym tempie, izebrać wszystkie te rzeczy, które chciałabym wiedzieć, wchodząc wdorosłość. Wychodzimy ze szkoły zwiedzą na temat przyrostu naturalnego wPapui-Nowej Gwinei, ale nikt nam nie mówi, jak sobie radzić zwyzwaniami codzienności.


  Jak to zrobić, nie popadając wpatos ipustosłowie? Miałam ztym naprawdę poważny problem. Wkońcu po wielu stresujących wieczorach nad pustą kartką (no dobra, przed pustym plikiem tekstowym) iwielu rozmowach zosobami, które cenię, doszłam do wniosku, że jest tylko jeden sposób, by zrobić to wzgodzie ze sobą, tak żebym nie wywracała oczami, czytając swoje słowa po kilku latach. Jak najprościej.


  Wszystko, co przeczytasz, jest szczere ibezpośrednie. Nie cierpię czczej gadaniny, skomplikowanych słów stosowanych tam, gdzie sprawdziłyby się dużo prostsze, imydlących oczu konstrukcji językowych, które brzmią mądrze, ale kompletnie nic nie znaczą.


  Postaram się więc unikać póz imasek inajzwyczajniej wświecie przekazać ci to, co mam wgłowie iwsercu. Nie wszystko jest proste, ale większość rzeczy okazuje się mniej skomplikowana, niż się wydaje.


  To książka, którą moja młodsza wersja chciałaby przeczytać. Mam nadzieję, że ci się spodoba. Jeśli zainspiruje choć jedną osobę, zachęci do zmiany jakiegoś drobnego wycinka życia na lepsze albo po prostu poprawi humor czy podniesie na duchu, będę wiedziała, że było warto. Wystarczy, że choć jedna osoba zdecyduje się zatrzymać izastanowić, dokąd niosą ją sprawy, którymi zajmuje się na co dzień.


  Dołączam też zestaw praktycznych ćwiczeń ilistyzadań– cieszyłabym się, gdybyś zdecydowała się je wykonać. Przede wszystkim dla siebie. Pamiętasz te wszystkie książki, które przeczytałaś podekscytowana, planując, że od tej pory twój jadłospis/szafa/randki/finanse/cokolwiek innego będą wyglądać zupełnie, ale to zupełnie inaczej, i… nic się nie wydarzyło? To dlatego, że możemy przeczytać wszystkie mądrości świata, ale dopóki nie zaczniemy wprowadzać ich wżycie, nie będą miały praktycznego przełożenia na naszą codzienność. Wypełnienie wszystkich zaleceń zcałej książki naraz wydaje się przytłaczające. Kiedy nie wiemy, od czego zacząć, często się zniechęcamy inie robimy nic. Dużo łatwiej wykonywać małe kroki według sensownie ułożonego planu– itak właśnie starałam się rozpisać moje ćwiczenia.


  Ta książka pozwoli ci wprowadzić wswojej codzienności małe zmiany. Sprawią one, że poczujesz się lepiej, abyć może nawet po pewnym czasie ze zdziwieniem zaobserwujesz, że twoje życie toczy się wkierunku, wktórym zawsze chciałaś je popchnąć, ale wciąż coś stało na przeszkodzie. Zmusi też do zastanowienia się nad tym, co robisz ipo co to robisz. Pomoże polubić twoją codzienność albo przeprojektować ją tak, żeby lepiej do ciebie pasowała.


  Czym nie jest ta książka? Na pewno nie jest poradnikiem psychologicznym– to znacznie przekracza moje kompetencje. Jeśli masz problem zsamooceną, zdestrukcyjnym środowiskiem, zbrakiem chęci do życia lub inne poważne problemy– nie zwlekaj, tylko wybierz się do psychologa lub psychiatry. To najlepsza rzecz, jaką możesz dla siebie zrobić.


  Trzymam za ciebie mocno kciuki iwierzę, że dasz radę. Uważam, że każdy znas, wprowadzając choćby najdrobniejsze zmiany, może widocznie poprawić jakość swojego życia inajzwyczajniej wświecie mieć zniego więcej przyjemności. Ajeśli coś wżyciu jest warte zachodu, to właśnie to.


  Nie odkładaj życia na potem


  Kiedy spojrzy się na nasze zabieganie zdystansu, absurd tej sytuacji jest widoczny od razu. Gdyby zapytać kogoś, czy wolałby poświęcić godzinę dziennie na przygotowanie posiłków, czy żywić się niezdrowym fast foodem, ryzykując swoje zdrowie idobre samopoczucie, awrezultacie stracić tego czasu znacznie więcej, odpowiedź byłaby oczywista.


  Problem wtym, że wcodziennym zabieganiu tracimy umiejętność długofalowego myślenia. Wydaje nam się, że wszystko, co niekorzystne, robimy tylko tymczasowo, ale kiedyś zaczniemy żyć naprawdę. Nie dostrzegamy, że to właśnie te najzwyklejsze wtorki iczwartki wkońcu składają się na sposób, wjaki przeżywamy swoje życie.


  Nie odkładaj życia na potem. Nie obudzisz się pewnego dnia zmagicznie zwiększoną ilością wolnego czasu, umiejętnością odpoczywania bez poczucia winy iwiedzą, co chcesz wżyciu robić. Jeśli chcesz żyć pełniej, zacznij stawiać pierwsze kroki wtym kierunku, choćby bardzo drobne. Chętnie podpowiem ci, jak zacząć– otym właśnie będzie ta książka.


  Kilka lat temu zajmowałam się prognozowaniem trendów wlondyńskiej agencji, czyli próbą przewidywania, co wciągu najbliższych kilku lat konsumenci będą chcieli kupować, jak będą spędzać wolny czas, gdzie jeździć na wakacje. Nauczyłam się tam, że tendencje zwykle układają się sinusoidalnie. Po minispódniczkach przychodzą długie, po modnej diecie opartej na tłustym mięsie nastaje faza raw food, po maratonach– towarzyskie gry zespołowe. Podobną prawidłowość można zaobserwować wodniesieniu do znacznie poważniejszych zmian.


  Propaganda sukcesu rodem zlat dziewięćdziesiątych już do nas nie przemawia. Jesteśmy zmęczeni niekończącą się pracą, której pozytywnych skutków nie możemy bezpośrednio zaobserwować. Męczy nas mierzenie sukcesu wyłącznie skalą materialną iilością nagromadzonych dóbr. Coraz więcej osób odkrywa, że to po prostu nie działa.


  Czujemy się zagubieni wświecie, wktórym tysiące komunikatów ipowiadomień każdego dnia rozprasza naszą uwagę, aniezakłócona rozmowa zdrugim człowiekiem staje się prawdziwym luksusem. Tęsknimy za poczuciem wspólnoty, stąd aktywizacja lokalnych społeczności. Jak grzyby po deszczu wyrastają międzypokoleniowe klubokawiarnie, sąsiedzkie ogródki, organizuje się osiedlowe rozgrywki wprzeróżnych dyscyplinach.


  Chcemy zobaczyć namacalne rezultaty swojej pracy, zająć się czymś, co naprawdę ma dla nas znaczenie. Przypomnieć sobie, że celem pracy jest przede wszystkim służenie drugiemu człowiekowi, anie oderwane od rzeczywistości przekładanie papierków zjednego biurka na drugie watmosferze rywalizacji.


  Coraz większą popularnością cieszy się ekonomia współdzielona– dzielimy wakacyjne mieszkania, przejazdy, anawet obiady. Ruchy promujące dobrowolną rezygnację znadmiaru, łącznie zdość radykalnym minimalizmem, zyskują na popularności. Oczywiście minimalizm nigdy nie będzie dla wszystkich, ale jest punktem odniesienia, który może pozwolić nam odnaleźć równowagę izyskać właściwą perspektywę.


  To wszystko można po prostu nazwać zdrowym rozsądkiem. Po niezdrowym zachwycie dobrami materialnymi wracamydo tego, co wżyciu najważniejsze, oczym od setek lat wiedzieliprzywódcy religijni, filozofowie ipoeci.


  Co zgospodarką? Ostatni kryzys pokazał, że życie ponad stan ma swoje granice iprędzej czy później będziemy musieli znaleźć nowy, bardziej zrównoważony model, wobecnym systemie gospodarczym lub poza nim. Bo życie to dużo więcej niż kupowanie izarabianie, by móc kupować jeszcze więcej.


  Na szczęście życie we własnym tempie nie wymaga ani cudów, ani idealnych warunków, ani nawet szczególnych cech charakteru. Wymaga chęci do zmian, odrobiny praktyki ikonsekwencji. Najczęściej jedna zmiana pociąga drugą, acały proces, choć niekiedy wymaga pokonywania własnego oporu, jest szalenie satysfakcjonujący. Wcodziennym zabieganiu trudno nam jednak samodzielnie zmotywować się do zmian. Dlatego moja książka zjednej strony pełni funkcję elementarza, azdrugiej– ma zachęcić do dalszego zgłębiania najbardziej interesujących cię kwestii. Nie zapomnij zajrzeć do Biblioteczki zamieszczonej na samym końcu!
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  Dowiedz się, co tak

  naprawdęlubisz robić


  Slow life to nie tylko życie we własnym tempie, to przede wszystkim życie wzgodzie ze sobą. Zwalniamy, by zająć się tym, co dla nas ważne. Musimy więc najpierw dowiedzieć się, czego tak naprawdę chcemy– albo chociaż czego kategorycznie nie chcemy. „Szczęścia, zdrowia imiłości” to zbyt ogólna odpowiedź, oznacza wszystko inic. To tak ogólne kategorie, że trudno nam opisać konkretne cele ikroki, które do nich prowadzą. Pozwalając innym decydować za siebie, będziemy bezwolnie dryfować, lądować niekoniecznie wtym miejscu, wktórym byśmy chcieli.


  Priorytety muszą być precyzyjne. Najlepiej ograniczyć się do kilku wartości, które są dla nas wdanym momencie najważniejsze. To nie jest decyzja na całe życie. To po prostu deklaracja, co dla nas ważne teraz, na danym etapie, jakie problemy chcemy rozwiązać, gdzie szukać, czemu poświęcić czas. Nie da się zrobić wszystkiego naraz. Biegnąc wwielu kierunkach jednocześnie, nie dotrzemy zbyt daleko. Akiedy uda się nam ustalić, co jest dla nas ważne, złatwością zawęzimy pole poszukiwań wobrębie konkretnych zajęć.


  Jak nie dać się oczekiwaniom innych?


  Kluczem jest skupienie się na obszarach, które są najważniejsze dla nas– nie dla rodziny, znajomych czy szefa wpracy. To trudne, ale życie mamy tylko jedno iwarto je przeżyć po swojemu– być reżyserem własnego filmu, zamiast biernie odczytywać tekst przypisany do roli. Nawet jeśli to, co robimy, wydaje się innym dziwne. Nawet jeśli nasi rodzice woleliby, żebyśmy studiowali prawo albo medycynę zamiast weterynarii. Nawet jeśli nasze ukochane zajęcia nie są szczególnie prestiżowe.


  Bo czym tak właściwie jest prestiż? To uznanie, którym darzą nas inne osoby, często zupełnie nam nieznane, biorąc pod uwagę między innymi sukces finansowy ispołeczne poważanie dla naszego zajęcia. Czy powinno cię obchodzić, co sądzą na twój temat zupełnie obcy ludzie? Oczywiście, że nie. Czy mądre zarządzanie finansami musi mieć jakieś widoczne dla postronnych przejawy typu drogi samochód? Też nie! Znam wielu bardzo dobrze sytuowanych ludzi, którzy żyją skromnie. Według badania CBOS-udziennikarz cieszy się wPolsce niemal opołowę mniejszym szacunkiem niż strażak lub profesor uniwersytecki. Nie oznacza to jednak, że jego praca jest mniej ważna lub że nie może przynosić spełnienia isatysfakcji. Kierowanie się prestiżem jest niebezpieczne, bo zaburza nasze sądy. Często sprawia, że robimy nie to, co lubimy, lecz to, co– według naszych wyobrażeń– powinniśmy lubić. Przehandlowanie autentyczności wzamian za uznanie otoczenia nigdy nie jest dobrym interesem.


  Dużo trudniejsze jest działanie wzgodzie ze sobą na przekór osobom, które są nam dużo bliższe niż nieokreślone grono nieznajomych. Dlatego warto otaczać się ludźmi, którzy będą nas wspierać wnaszych wyborach iwposzukiwaniu spełnienia– niezależnie od tego, jak nietypowa czy mało spektakularna będzie nasza droga. Nie możemy wybrać naszej rodziny, ale całą resztę otoczenia już tak. Dobrze wysłuchać rad ważnych dla nas osób, ale trzeba też pamiętać, że ostatecznie nikt nie wie lepiej, co daje nam radość ispełnienie, niż my sami. Że nie ma jednego słusznego sposobu na życie. Iże opinie innych osób są tylko opiniami– czasami wypowiadanymi zzazdrości, czasem wynikającymi ze specyficznej mentalności, czasem ze strachu, czasem tylko ztego, że ktoś akurat ma zły dzień. To my decydujemy, czy weźmiemy je do siebie. Przejmujemy się wieloma rzeczami, które na to zupełnie nie zasługują, acierpią na tym sprawy istotne. Jeśli odkryjesz, co jest dla ciebie naprawdę ważne, będzie ci łatwiej nie przejmować się całą resztą.


  
    Celebracja

    indywidualności

  


  Slow life to celebracja indywidualności. To zachęta do zatrzymania się, spojrzenia wgłąb siebie iodkrycia, co leży wnaszej naturze, co chcemy dać światu, jak chcielibyśmy zostać zapamiętani. Nigdy nie jest na to za późno, ale wbrew pozorom, nigdy nie jest też za wcześnie, by rozpocząć poszukiwania. To, wjakim stopniu podążamy za głosem swojego serca, decyduje,wjakimstopniu spełnione isatysfakcjonujące jest nasze życie.


  Jeśli miałabyś zapamiętać tylko jedną rzecz ztej książki, to chciałabym, żeby była to duma zwłasnej wyjątkowości. Nikt inny nie dysponuje taką mieszanką talentów, doświadczeń izainteresowań, nikt inny nie może wnieść tego, co ty. Pielęgnuj to, co masz do powiedzenia izdziałania. To naprawdę ważne sprawy,niezależnie od tego, co sądzą twój wewnętrzny krytyk iwiecznie niezadowolona sąsiadka zczwartego piętra.


  Słowo „powołanie” wydaje się wyświechtane izazwyczaj używa się go wodniesieniu do kleryków. Aprzecież powołaniem może być pomaganie kobietom wzorganizowaniu sobie codzienności, tak by było wniej miejsce ina spełnienie, ina odpoczynek, iuważne chwile zbliskimi– jak uOli Budzyńskiej, którą poznasz wdrugiej części książki. Albo popularyzowanie wiedzy oprawidłowym obchodzeniu się zpsami, nad czym pracuje coraz większe grono psich blogerów, udowadnianie, że wegańskie wypieki mogą być równie smaczne, jak tradycyjne, lub zapewnianie ludziom fascynującej rozrywki, czym zajmują się autorzy gier planszowych, miejskich iwszystkich innych.


  Powinniśmy przywrócić słowo „powołanie” do codziennego słownika. Idla równowagi używać słów „powinnam” i„nie wypada” zdużo mniejszą częstotliwością.


  Wiem, że to trudne. Wsytuacji, gdy wiele osób traktuje pracę jako zło konieczne, arobienie tego, co się lubi, uważa za nieistotną mrzonkę, uparte poszukiwanie swojego powołania nie jest łatwe. Większość ludzi próbuje się dopasować do schematu, nie wychylać bez potrzeby, grać według zasad „prawdziwego życia” (tak jakby jakieś było mniej prawdziwe!). Starają się zaliczać na wyścigi kolejne etapy potrzebne do zdobycia uznania.


  Obsesyjne zastanawianie się, co onaszych wyborach pomyślą inni, to droga donikąd. Przede wszystkim dlatego, że ci „inni” zwykle nie myślą onas tak dużo, jak nam się wydaje. Jesteśmy ważni ipowinniśmy się cieszyć swoją wyjątkowością, ale nie jesteśmy pępkiem świata. Inni ludzie mają swoje zajęcia iproblemy, nie analizują wnikliwie naszych zachowań. Poza tym kiedy naszym głównym motorem do działania jest „Co ludzie powiedzą?”, przestajemy słuchać samych siebie, stajemy się zupełnie niewrażliwi na własne przeczucia ipragnienia.


  Wmoim przypadku decydującą rolę odegrało blogowanie. Dzięki niemu skutecznie oduczyłam się działania wtaki sposób, by zadowolić innych. Przekonałam się, że choćbym poświęciła mnóstwo czasu na napisanie tekstu, zawsze znajdzie się ktoś,komu się on nie spodoba. Ze zdziwieniem odkryłam, żektoś czytający artykuł, wktórym opowiadam otym, jak kupować ubrania, żeby nie żałować inie tracić pieniędzy, potrafi się przyczepić do tego, jak trzymam kubek na zdjęciu. Izrozumiałam, że jeśli ktoś ma ze mną problem– to nie jest to mój problem. Nigdy nie zadowolimy wszystkich. Równie dobrze możemy przestać próbować izacząć żyć po swojemu.


  Przez kilka ostatnich lat poczucie większego celu iprzydatności dawało mi zgłębianie tajników slow fashion, systematyzowanie wiedzy idzielenie się nią zinnymi. Mnóstwo ludzi ma kłopoty zwłasną szafą, ubrania nie służą im tak, jak powinny. Buty szybko się niszczą, swetry elektryzują się, zamiast grzać, wletnich sukienkach można się usmażyć, awzimowych kurtkach zmarznąć na kość. Góry nie pasują do dołów, buty do sukienek, atorebki do płaszczy. Dobra organizacja izastosowanie podstawowej wiedzy omateriałach pozwala się pozbyć kłopotów zwłasną szafą iwyraźnie podnosi komfort życia. Jeśli kupujemy mniej, ale lepiej, przyczyniamy się też do pozytywnej zmiany wkwestiach ekologicznych ietycznych.


  Slow fashion wymaga bardzo praktycznego, wręcz przyziemnego podejścia– testowania skarpetek, analizowania składu dżinsów, poszukiwania najbardziej sprężystego puchu wkurtkach. Zastanawiania się, wjakiej kolejności najlepiej sprzątać szafę ijakie gadżety do pielęgnacji odzieży sprawdzają się najlepiej.


  Wiele razy zdarzało mi się słyszeć: „To tylko ubrania. Po co poświęcać im tyle uwagi?” (po to, żeby później nie musieć sobie zawracać głowy problemami zwłasną szafą iżebyśmy za kilkadziesiąt lat nadal mieli planetę zdatną do mieszkania) albo: „Wzięłabyś się za coś ambitniejszego, zamiast zajmować się ciuchami jak te puste lale” (brak mi komentarza). Niby nie wątpię wsłuszność idei kupowania zgłową, ale czasem, kiedy wydaje mi się, że zalew kiepskich, tanich ubrań jest nie do powstrzymania, otwieram któregoś zmaili od czytelniczek nawróconych na slow fashion iod razu wraca mi energia do działania. Nie jesteśmy wstanie zbawić całego świata. Ja staram się, by był odrobinę lepszy choćby wkwestii skarpetek iszalików, izupełnie nie przeszkadza mi, że moja praca niekiedy przypomina czasopismo dla gospodyń rodem zlat pięćdziesiątych, wwersji 2.0. Ba, naprawdę lubię tę przyziemność ikonkretny efekt!


  Po czym poznać, że na pewno pracujemy na rzecz spełnienia własnego, anie cudzego marzenia? Droga do celu, mimo że czasem wyboista, sprawia nam przyjemność– ioto naprawdę warto zawalczyć. Czy chcemy wieść życie, wktórym przez większość czasu zaciskamy zęby, czekając na weekend lub wakacje? Myślę, że odpowiedź jest oczywista. Łatwo jednak pomylić uznanie dla celu zzamiłowaniem do kolejnych etapów drogi. Być może marzy ci się zostanie sławną piosenkarką. Tłumy na koncertach, listy od fanów, współpraca ze znanymi artystami– brzmi wspaniale, wszystkie sąsiadki będą zazdrościć twojej babci takiej wnuczki. Jeśli jednak brak ci gotowości do żmudnych ćwiczeń, powtarzanych wnieskończoność nagrań imęczących podróży, to nie jest marzenie dla ciebie.


  Dlaczego warto robić to, co się lubi?


  „Wybierz pracę, którą kochasz, anie przepracujesz ani jednego dnia wswoim życiu”– to złota myśl nie do końca znanego autorstwa, od kilku lat nieprzerwanie krążąca winternecie. Przywołuję ją tutaj, żeby się znią nie zgodzić. Każda praca, nawet najbardziej przez nas uwielbiana, ma elementy mniej ekscytujące inie da się ich wszystkich zlecić komuś innemu. Każda znas ma gorsze dni, chwile niepewności izwątpienia, momenty, kiedy kompletnie nic nam się nie chce– nawet wykonywać „pracy marzeń”.


  Niezależnie od tego, czy swoje pasje połączymy zżyciem zawodowym, czy będziemy je realizować wwolnym czasie, warto je mieć. Są składnikiem ciekawego, satysfakcjonującego życia. Pozwalają nam doszukać się głębszego sensu, poczuć, że jesteśmy wczymś lepsi niż winnych dziedzinach, radzimy sobie na tym polu lepiej niż inni, ato prawdziwy zastrzyk witaminowy dla naszej samooceny.


  
    Samo-

    świadomość

  


  Samoświadomość to podstawa autentycznego życia. Pasje pozwalają nam lepiej poznać siebie, dowiedzieć się, co jest dla nas naprawdę ważne, czego chcemy od życia ico możemy dać. Im więcej dowiemy się osobie, otym, jakie wartości przyświecają naszemu działaniu, co sprawia, że podskakujemy zekscytacji, ico nas motywuje, tym lepiej będziemy się czuć, tym skuteczniej działać itym więcej mieć do zaoferowania innym.


  Robiąc to, co lubimy (jak zobaczysz później, najczęściej jest to po prostu to, co idzie nam wyjątkowo dobrze), iwkładając wtosystematyczny, przemyślany wysiłek, możemy zmieniać świat– swój iinnych. Nieważne, czy efektem będzie czyjś możliwie komfortowy poród, czy idealnie zrobiony makijaż, który sprawi, że ktoś poczuje się jak gwiazda filmowa, czy cokolwiek innego. Jeśli tylko uda nam się komuś pomóc, zmienić czyjeś życie na lepsze choć wminimalnym stopniu– wzruszając, inspirując, bawiąc, ucząc czy lecząc– zyskamy poczucie wielkiej satysfakcji iuczestnictwa we wspólnej, większej sprawie. Paradoksalnie właśnie robiąc to, co naprawdę kochamy, czemu jesteśmy wstanie wiele poświęcić, wychodzimy zwłasnej bańki idostrzegamy „większy obrazek”. Wtedy też naprawdę łączymy się zdrugim człowiekiem. Jestem przekonana, że każdy znas ma wsobie przynajmniej jeden unikatowy talent iże świat potrzebuje tych talentów– twojego też.


  Nie wierz ludziom, którzy mówią, że chęć robienia czegoś, co sprawia ci ogromną frajdę, świadczy oegoistycznym nastawieniu czy niedojrzałości. Jest odwrotnie. Kiedy wkładasz całe serce wcoś, wco głęboko wierzysz, wnosisz wswoje otoczenie wartości, które nigdy nie byłyby wtwoim zasięgu, gdybyś robiła coś, co jest ci obojętne. Warto tak żyć.


  To nie jest proste. Wymaga otwartości, szczerości, wystawia nas na pierwszą linię ognia. Owiele wygodniej robić coś, na czym nam nie zależy, ze sporą dawką zblazowania, aporażki tłumaczyć działaniem na pół gwizdka– jakby to była jakakolwiek okoliczność łagodząca. Robienie czegoś na sto procent, prosto zserca, zzaangażowaniem, wymaga odwagi. Porażki bolą dotkliwiej, ale za to nagrody są bezcenne.


  Wczasach studenckich wybraliśmy się kiedyś ze znajomymi zuczelni na karaoke, żeby uczcić czyjeś urodziny. Nikt nie chciałwystąpić pierwszy. Wkońcu udało się kogoś wypchnąć, amoże wytypowaliśmy biedaka metodą losowania. Kolega, na którego padło, najpierw zamiast śpiewać, powtarzał, że to bez sensu, po czym udawał, że nie radzi sobie zczytaniem tekstu, irecytował tylko ostatnie słowa zkażdej linijki. Potem występowałam ja. Celowo mijałam się ztonacją iwykonywałam dramatyczne gesty, żeby wszyscy wiedzieli, że nie robię tego na serio. Aż wkońcu na scenę wyszła koleżanka, która stanęła wyprostowana, poprosiła oswoją ulubioną piosenkę izaśpiewała ją głośno, wyraźnie, zradością izaangażowaniem. Wszyscy słuchaliśmy zrozdziawionymi ustami. Nie dlatego że śpiewała wybitnie (chociaż radziła sobie bardzo dobrze), ale dlatego że ujęła nas prostota iszczerość występu. Jego siła leżała wtym, żedziewczyna nie próbowała udawać, że jej nie zależy.


  Miałam podobne momenty zwątpienia podczas pisania tej książki. Kiedy tylko przyznałam się przed sobą: „Tak, to jest to, co naprawdę chcę robić”, jak na komendę pojawił się szereg wątpliwości. Aco, jeśli książka, która jest dla mnie tak ważna, wktórą włożyłam duszę, po prostu się nie spodoba? Co, jeśli nie jestem wystarczająco dobra? Może zubraniami mi się udało, ale mówić innym ludziom, jak mają spędzać swój czas? Aco, jeśli nie wnoszę nic nowego? Może lepiej nie wygłupiać się ztym zamiłowaniem do pisania, jest przecież tylu wspaniałych autorów. Zauważyłam, że obawy pojawiają się tym częściej, im dłuższe przerwy robię wpisaniu– jak gdyby były pretekstem, by trwać wtym stanie. Kiedy rzetelnie pracowałam, realizując krok po kroku plan, który sobie rozpisałam, mój wewnętrzny krytyk się uspokajał.


  Praca nigdy nie sprawiała mi większej przyjemności niż wówczas. Mimo że pisanie wymagało wielu dni dość powtarzalnych czynności, przez większość czasu czułam się jak wtedy, gdy byłam dzieckiem ibrałam udział wpodchodach (szalałam za podchodami, nadal zresztą lubię wszelkiego rodzaju gry miejskie). Uwielbiam moment, kiedy chaotyczne przemyślenia układają się wmniej lub bardziej spójną całość. Czasem zdarzały się trudniejsze chwile, czasem po prostu mi się nie chciało, czasem niecierpliwiłam się, że słowa na papierze nie nadążają za dziesiątkami myśli. Podobno przyjemność zpisania to ewidentny sygnał grafomanii, ale ja wierzę, że ekscytacja tym, co robimy, to informacja zwrotna, że jesteśmy na dobrej drodze. Nie kupuję patrzenia na świat wtaki sposób, jakby wartościowe było tylko to, co powstało wbólach, cierpieniu, podlane solidnym koktajlem używek iprzekleństw. Wobu przypadkach trudno obyć się bez wysiłku, aróżnica to często kwestia nastawienia.


  Dotarło też do mnie, że panika związana zodbiorem dzieła pokazuje, jak bardzo zależy mi na opinii bliżej niezidentyfikowanych innych. Do tego stopnia, że pod koniec prac nad książką śniło mi się, że mój brudnopis wyciekł ina Lubimy Czytać zaczynają się pojawiać druzgocące recenzje. Oczywiście chcę, jak każdy, poczuć, że moja praca jest doceniana. Chciałabym, żeby moja książka podnosiła na duchu iinspirowała do działania. Nie mam jednak nad tym kontroli ijedyne, co mogę zrobić, to zamiast zamartwiać się, biegać wkółko imachać rękami niczym postać zkreskówki, po prostu usiąść iprzyłożyć się do tego, co robię, najlepiej jak potrafię.
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